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Wszystko to w porze letniej ściąga gości na 
kilkomiesięczne zamieszkanie i wszyscy czują się 
zadowolonymi z pobytu. Blizkie sąsiedztwo wielkie­
go lasu, obecnie niemiłosiernie wycinanego w cze­
ści należącej do donataryusza, ułatwia oddychanfe 
sosnowem powietrzem; Wisła służy do wybornej 
kąpieli. Nałęczów, odległy o godzinę drogi, daje 
sposobność do miłych wycieezek i zabaw. Kazi­
mierz nęci rozkoszą drogi, ciągnącej się dziesieć 
wiorst pomiędzy Wisłą i górami, od który eh z~­
chwyconego wzroku oderwać nie można. Niema 
w kraju rozkoszniejszego poQytu na lato, to pewna. 
Czy-by nie godziło się przedsiębiercom puławskim, 
ciągnącym zyski z tej villegiatury, urządzić jakiejś 
wspólnej przystani dla rozrzuconych po mieście przy­
byszów? Coś nakształt resursy letniej, złożonej 
choćby z jednej wielkiej sali, opatrzonej w dzienni­
ki, książki, ·bilard, w posiłki wiejskie, coby zna­
cznie ułatwiło warunki towarzyskości. 

Wążniejazem jest życzenie nasze, ażeby miesz­
kańcy Buław nie zapominali o tern, że z tą miej­
scowością inaczej nieco obchodzić się wypada, ni:l 
z byle Kiernozią. Jeżeli coś stawiać, to niechaj 
to będzie i ubogie, jeśli nie może być świet­
ne, ale nie rażące szpetotą, jak np. te dwa, tak szu­
mnie przezwane, hotele przy szosie, godne figuro­
wać w sklepie tandety na Pociejowie: to tak nie 
wielka róźnica w trudzie i koszcie postawić cacko, 
lub kuczkę. Nadewszystko zaś chronić-by należało 
to, co pięknego z takiero staraniem stworzyła i prze­
kazała przeszłość, te, między innemi, śliczne aleje 
po wszystkich' drogach, kędy rozłożyste drzewa 
przegradzane są krzakami ró~y lnej, berberysu, 

w 

-

Zygmunt ubierał się powoli, rzeczy w walizce 
układał systematycznie i ciągle nadsłuchywał. 

Wreszcie w pokoju przyległym dał się szmer 
słyszeć. W s trzymał oddech. Szczególna zmiana. 
Wczoraj wygwizdywał aryą Verdiego, żeby. nic nie 
słyszeć; dziś, jak szpieg, łowił uchem szmer naj­
lżejszy. Bolesny jednak spotkał go zawód. Pa­
nie mówiły tak cicho, że nawet ich głosów nie mógł 
odróżnić. 

Zaczęto drzwi otwierać i porcelaną dzwonić. Po 
niejakim czasie wszedł służący, i na srebrnej tacce 
przyniósł mu filiżankę herbaty z dwoma biszkokta­
mi. Jak student zgłodniały do niej się porwał, 
a polecając lokajowi, by za nią podziękował swo- · 
jej pani, prawdopodobnie przez nieuwagę, zamiast 
guldena, dał mu piątkę za fatygę. Służący tak się 
tern ucieszył, że go aż w rękę pocałował i "jaś~ie 
panem" nazwał. 

Kiedy z pokoju sąsiadek zaczęto wynosić rzeczy 
do powozu, który właśnie zajechał, Zygmunt po­
wiedział sobie, że było-by z jego strony wielką nie­
grzecznością, jeśli-by za wieczór, mile wczoraj spę­
dzony i za herbatę dzisiejszą raz jeszcze osobiście 
nie podziękował. Zebrał więc odwagę, na której 
mu jakoś zbywało, i wybiegł do sieni. . 

N a progu, w skromnem lecz gustownem ubra­
niu podróżnem, stała panna Izabela, zajęta zapina­
niem rękawiczki. Gdy Zygmunta zobaczyła, po 
jej ślicznych usteczkach zamigotał uśmiech ;na pół 
wesoły, na pół sarkastyczny, jakby chciała powie· 
dziec: · 

Nie omyliłam się! 
i w słowach bardzo .... ,,,,., .. u. 
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